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Nie notowany w Bibliografii polskiej Estreichera przekład: Schmal- 
caldici articuli, to jest A r tyku ły  krześcijańskiej nauki (1566) M arcina L u­
tra , dokonany przez toruńskiego kaznodzieję Jana Krakowczyka, odna­
lazł się szczęśliwie w Sächsische Landesbibliothek w Dreźnie, dawniej 
Königliche Öffentliche Bibliothek, o czym zechciał mnie uprzejm ie po­
wiadomić dr W ładysław Chojnacki. Znajduje się tam  ten przekład pod 
sygnaturą: Theol. evang. gen. 720 f., w klocku złożonym z czterech po­
zycji, a należącym kiedyś do niejakiego Paw ła Glodiusa ze Zbąszynia 
(zapis prow eniencyjny: „Paulus Glodius Sbą: possessor”), k tó ry  m. in. na 
okładce zapisał w trzech językach (łacińskim, niemieckim i polskim) taki 
dwuwiersz:

kto Pana sw ego m iłuje, 
tenci umrzeć nie lituje.

Później książka weszła do zbiorów króla F ryderyka Augusta.
Na klocek ten  1 składają się następujące pozycje:

1. Schm al|caldici ar(ticuli. To jest | A rtykuły K rzesciânskiey | Nauki, które 
m iały być na Conjeilium offiârow âne у podane z nâszey | strony. A cobysm y też 
m y m ieli postępie albo ( w  czym bysm y vstępić m ogli rc. Przez Do|ctorâ M. L u- 
therâ nâpissâne y w  | Druk w ydane. Roku Pan|skiego: 1538 | A przez Jana Kra­
kow czyka I Kaznodzieię Toruńskiego na Pol|ski Język przełożone. Roku Pan|skiego  
1566. [Ark. A—L III].

2. Enchiridion. | C atechism us ( Mały, dla pospolitych Plejbanów y Kâznodzie- 
y ów  Niem je|ckim  Językiem  napisany. Przez | D. M arcina Lutherâ. A  z N iem ieck ie­
go Języka | na Polski, p iln ie y w iernie przełojżony Przez H ieronim a M âleckiego|

* Praca niniejsza przedstawiona została na zebraniu K om isji Filologicznej To­
w arzystw a Naukowego w  Toruniu dnia 2 stycznia 1965.

1 Zawartość drezdeńskiego klocka zm ikrofilm owano staraniem  B iblioteki G łów ­
nej U niw ersytetu  M ikołaja Kopernika w  Toruniu.
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Plebana L eckiego. I M DLXXIII. [Na końcu:] Drukowano w  Królewcu | Pruskim  
v Jana D aub|m anś 1574. [Ark. A—J IV] 2.

3. C atechism us | To iest | D ziecina â projsta nâukâ C hrzesciańskiey |wiary, 
którą Chrzesciański czło|w iek pow inien  w iedzieć | y vm iec. | Po trzecie wydana  
przez j  Jana Secluciana. j  Przydana też jest n ś  ostatku | Oeconom ia każdemu  
czło |w ieku przynależąca. ] W K rólew cu Pruskim  D rukow ał | Jan Daubman, Roku| 
M DLXVIII. [Ark. А—О II] 3.

4. Almanach j  Albo spraw a duchow na | Chrzescianska na każdi rok i | dzień 
potrzebna. ] M DLXI [Ark. A —С III] 4.

2 Estreicher zna późniejsze edycje K a tech izm u  Lutra w  przekładzie H ieronim a  
M ałeckiego, m ianow icie z lat 1593, 1616, 1622, i inne. Skłania nas to w ięc do po­
dania dokładnego b ibliograficznego zapisu edycji K atech izm u  z roku 1574: Enchi­
ridion. I C atechism us | M ały, dla pospolitych Ple]banów у K aznodzieyów, N ie- 
m ie|ckim  Językiem  napisany pres [!] D. Marcina Lutherâ. | A  z N iem ieckiego Ję­
zyka I nâ Polski, p iln ie y  w iern ie przeło|żony, Przez Hieronim a M ałeckiego | P le ­
bana Leckiego. j Przydane są nâ końcu tego Cate|chizm u niektóre pobożne Pytania  
y O d|powiedania dla tych ktorzi chcą pożyw ać Sw iąto|śći ciała y  K rw ie Pânâ  
naszego Jesu Christa. Tak | yâko w  K rólewcu z K âznodzieyskich Stol|cow  pospo­
lity  Lud byw a nauczan. | Z N iem ieckiego Języka nâ | P olsk i przełożone rc. j 
M DLXXIII. (Na końcu druku: Drukowano w  K rólewcu j  Pruskim  v Janâ 
Daub|m ânâ 1574.) Druk ma kart 68, w  tekście  24 ilustracje, dobrze w ytłoczone. 
L ist dedykacyjny Hieronim a M ałeckiego, „m inistra zebrania leck iego”, do Kaspra 
Lendorfa, hofm istrza i radcy książęcia pruskiego, starosty iław skiego, pisany
3 lipca 1571 w  K rólew cu, na 16 stronach, m ów i g łów nie o znaczeniu katechizm ów  
i o ich pożytku. Potem  idzie na 12 stronach przedm owa Lutra do kaznodziejów  
i plebanów.

3 M iał w  ręku tę trzecią edycję K atech izm u  Seklucjana z roku 1568 ks. I. War­
m iński, uw ażając egzem plarz kórnicki za unikat. Ogólne różnice z poprzednią edy­
cją om ów ił w  sw ym  dziele A n drze j  Sam uel i Jan Seklucyan  (Poznań 1906, s. 473— 
477).

4 Druk ten, tłoczony najpew niej w  K rólewcu w  r. 1561, nie w iadom o czyjej 
roboty (Seklucjana, M ałeckiego czy R adom skiego?), podający w  dołączonym  na 
końcu w ierszu K u  każdem u  krześc iańsk iem u bratu  nazw isko Stanisław a K am ień­
skiego, bliżej skądinąd nie znanego, jest pew nym  rodzajem katechizm u do co­
dziennego użytku; katechizm  taki m iał być w ywieszany, „na drzwiach dom ow ych”, 
stać w ciąż „przed oczyma m y śli”, m iał być udzielany dzieciom  rano i w ieczorem  
dnia każdego. Ma ten Alm anach  stron 38, podaje rubrą 22 nauk, po każdej z nich  
idą, jako dowody, cytaty z P ism a św .  (w różnej ilości). Nauki dotyczą spraw nastę­
pujących: 1) „Słowa Bożego słuchać, przez które słuchanie w szyscy w  duchu od­
now ieni byw ają” ; 2) „Słow u Bożem u w ierzyć, abow iem  w iara jest dobry grunt”;
3) „Dobrze jest m ieć m iłość ku Bogu, abowiem  ona przynosi dobre uczynki”;
4) „Ku bliźniem u sw em u braterską m iłość a w ierność okazow ać”; 5) „Bliźniego  
à brata sw ego z łask i karać a od grzechów  odw odzić”; 6) „Przykazania Boga sw o­
jego zachować a przy nich tylko stać”, 7) „W pew nej w ierze Boga w szechm ogą­
cego przez Pana Chrysta prosić”; 8) „U czynki dobre czynić a przykłady dobre na 
sobie daw ać”; 9) „Łączne nakarm ić, jałm użny ubogim  a nędznym  daw ać”; 10) „Ku 
jednem u jednaczow i, Panu C hrystusow i, uciekać s ię” ; 11) „Czcić a w ielb ić  im ię 
jedynego Z baw iciela naszego” ; 12) „Krześcianin n ie  ma próżnej rzeczy m ów ić” ; 
13) „Nie ma żądny krześcianin przysięgać”; 14) „Odpuszczać nieprzyjacielom , m i­
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Nas tu  interesuje pierwsza z wymienionych publikacji, owe Schmal- 
caldici articuli, to jest A r tyku ły  krześcijańskiej nauki, pismo M arcina 
L u tra  powstałe w r. 1537, drukowane w roku następnym, a na polski 
przełożone przez toruńskiego kaznodzieję Jana Bucz Krakowczyka 
w 1565, drukiem  wydane (chyba w Królewcu) w 1566 roku. Te Schmal- 
kadzkie artyku ły  — to pismo niezwykle bojowe, ostre w tonie, zdecydo­
wanie odcinające się od nauki innych obozów religijnych, silnie a taku­
jące papiestwo. Parę lat upłynęło od augsburskiej konfesji, tymczasem 
Luter ani na krok nie m yślał ustępować napierającem u obozowi kato­
lickiemu i przewidując rychłe odbycie się synodu katolickiego, na wszelki 
wypadek wygotował te  swoje artykuły. P raca nad nimi, podjęta pod ko­
niec r. 1536, doznała odwłoki, pisarz ciężko chorował, w styczniu 1537 
rzecz wykończył, ale nie była ona podstawą do ustalenia stanowiska 
całego obozu luterskiego, jak Konfesja augsburska. Mogły tedy  owe 
Schm alkadzkie artyku ły, nam iętnie pisane, być osobistym wyznaniem 
w iary samego L utra — i rzeczywiście ten charakter one m ają.

Zawarła się w nich cała nauka Lutra, i dlatego pismo to nie jest 
dla nas bez znaczenia. Na jakichś 170 stronicach małego form atu druku 
Krakowczyka była mowa o „wysokich artykulich boskiego m ajesta tu” 
(cz. I), o „urzędzie i wszech uczynkach Pana Jesu C hrysta”, gdzie 
rozprawiał Luter o mszy, czyśćcu, o duchach, co „się kołaczą w domiech” , 
o „pielgrzym stwach i pątnictw ie na odpusty” , o rozm aitych bractwach, 
„relikwiach albo świątościach” , wzywaniu świętych, „fundacjach i klasz- 
torzech” , o papiestwie (cz. II). W części III traktow ało się o grzechu, 
„zakonie” , pokucie, „fałszywej pokucie papieżników” , ewangelii, chrzcie,

łow ać je a za nie się Panu Bogu m odlić”; 15) „Aby kożdy człowiek krześciański 
cirpliw y b y ł” ; 16) „Źle spuszczać się na św iecką mądrość, abowiem  ona zawodzi 
człow ieka” ; 17) „Nie m iewaj złe pożądliw ości” ; 18) „Nie ma żądny bliźniego sw ego  
sędzić w  używ aniu pokarm ów ”; 19) „Dziś jest źle pogorszenie dać” ; 20) „Jest źle 
zbytnie godować a opijać s ię”; 21) „Dziś się każdy strzec ma fałszyw ych kazno­
dziejów, którzy co inego każą niżli szczyre słowo Boże”; 22) „Źle bliźniem u sw em u  
na lichw ę pożyczać”. Poniew aż druk ten dochowany jest w  unikacie i to poza kra­
jem , podaję dokładny jego tytuł: Almanach | Albo sprawa duchowna | Chrzescian- 
ska na każdi rok i | dzień potrzebna. [ Z ktoregoż to każdi Krzej-K rzescyanin [sic/] 
w yerny (co każdy dzień | czinić, a czego sie w ystrzegać) m a wiedzieć, a j vczyc sie 
może: ktorażto sprawa nie w edług | vczenia Ptholom eussa a Hali etc. abo inych j  

gw yazdarzów  pogańskich zebrana a składana | yest, ale s praw ego zbaw iennego  
vczenia Bo|ga Oyca nassego vssechm ogącego, nam przez | Jezusa Christusa syna 
iego yedinego, zbaw i|cielą nassego, obyawiona: ktoriż nas pokar|m u prawemu, 
dussy lekarstw u istem u, ktem u | żyw otu K rzesciyanskiem u, vczył. A  tho nam | po- 
tym  przez Apostoły a E w anyelisty Kancjlerze sw oye m iłe popisać raczył, a w ssem  
dla I zbaw ienia dusse zostawił. Tasz nauka à przyjkazaniem iako położona yest 
w  tym  to du|chownym  Almanachu, ma trwać aż j do przyscia w ielk iego dnia | Pań­
skiego. I M.D.LXI.
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sakram encie Ołtarza, o „kluczoch” , spowiedzi, klątwie, „święceniu i wo- 
kacjej” , „małżeństwie księżym ”, o tym, „jako człowiek bywa przed Bo­
giem uspraw iedliw ion” , o „ślubiech klasztornych” , „ustawach ludzkich” . 
Schm alkadzkie a rtyku ły  podpisało wielu uczonych luterskich: Jonas, Bu- 
genhagen, Creuziger, Spalatinus, M elanchton, Regius, Didymus, Osian- 
der i inni. Uchodziły one poniekąd za „deklarację i objaśnienie” K onfesji 
augsburskiej.

In teresuje nas też osoba tłum acza — toruński kaznodzieja Jan  K ra- 
kowczyk, bo był w Toruniu po tolerancyjnym  edykcie króla jednym  
z pierwszych, którzy sięgali do pisma, aby szerzyć nową wiarę. Po nim 
poszli: Musaeus, Burchardi, M orgenstern, M urinius, Gliczner, Neothebal, 
Artomius, Turnowski i inni. Ale nazwisko Krakowczyka popadło zupełnie 
w niepamięć i — nam  przychodzi je przypomnieć.

Przede wszystkim snop ciekawego św iatła rzuca nań jego list dedy­
kacyjny skierowany z Torunia 17 lutego 1565 do podstarościego inowroc­
ławskiego, W ojciecha Wimeckiego — „pana i przyjaciela” , „brata w Pa­
nie K rystusie” . Dał tu  on w yraz swej wielkiej radości z udziału w sy­
nodzie gostyńskim „w przeszły świąteczny tydzień” , gdzie znalazł „taką 
liczbę i poczet ludzi statecznych, a przy szczerej prawdziwej nauce sto­
jących”, jakich się nie spodziewał. Jeszcze niedawno, przed rokiem, od 
plebana gostyńskiego, a  swego zięcia, Macieja Rakawa, słyszał o różnych 
utrapieniach luterskiego kościoła w Wielkopolsce. Przecież i zięciowi 
przeszkadzano „w jego kościelnym urzędzie tudzież i szafarstwie tajem nic 
Bożych” . „On tam  —  pisał o nim  Krakowczyk — służąc a pasterski 
praw y urząd wiodąc przez całą jedenaście lat dla praw dy Bożej od ba- 
alskich popów wiele ucierpiał” , i gdyby nie poparcie protektorów, „już 
by był stam tąd wylecieć m usiał” .

Smuciło K rakowczyka i to, że się namnożyło „wiele sekt i rot papi- 
stów, szwekfeldów, sakram entarzów, stankarystów, fałszywych a obłud­
nych, samorodnych świętych braciszków”. Wszystko to sprawiło, 
że nie mógł „co dobrego trzym ać [...] o kościelech” swojej „miłej p a trie j”.

Prawdziwym  dla niego podniesieniem na duchu stał się wspomniany 
synod w Gostyniu. Zjechał nań z Torunia ze swym „miłym bratem  i ko­
legą, księdzem Benedyktem  M orgensternem ”, na wezwanie „sług K ry- 
stusowych w Koronie Polskiej” . Zjazd wielu duchownych, relacje ich 
o postępie ruchu luterskiego w Wielkopolsce — wytworzyły podniosłą 
atmosferę. Byli to ludzie, którzy „nie kłaniają się przed Baalem ani 
rzym skim  A ntychrystem ”. Z relacji wypływało, że w Wielkopolsce „koś­
ciołów w iernych przez 30 już z brzydliwości i m arności babilońskiej 
m yrchy jest wyczyścionych a na żądny błąd przyzwalających”. Widział 
kaznodzieja toruński na synodzie „takowe wielkie a znamienite w iary 
wyznawanie i słowu Bożemu hołdowanie, posłuszeństwo tudzież i uczci­
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wość ku miłym pastyrzom  dusznym, a to od barzo zacnych, ślachetnych, 
wielkich i poważnych panów tam  na ten synod zgromadzonych” . W i­
dział, jak oto Pan Bóg jego „miłej patriej tak  znamienitą łaskę okazał” .

Wszystko to podniosło go na duchu i zachęciło: „abym nie tylko to 
wielkie wesele moje jawnie przed każdym wystawiał, ale abym też czym­
kolwiek ty  iste kościoły mógł podeprzeć i ratować, a im jakążkolwiek 
m ymi maluczkimi dary i talentem  posługę i wdzięczność okazać” . Posta­
nowił więc ofiarować im  w darze owe Schmalcaldici articuli, które m u 
się w ydały jako „prawdziwy a jasny w ykład” Konfesji augsburskiej. 
Z  jego własnych słów wynikało, że pod tę  Konfesję augsburską  podszy­
w ają się wszyscy, naciągając ją  do swoich doktryn. W rzeczywistości 
Konfesja  od sejmu augsburskiego „niemal po wszytkiej Europie się 
cisnęła” , „jako praw a światłość rozumu ludzkiego ani zaduszona, ani za­
gaszona być mogła”. A jednak „wszytcy kacerze tych czasów naszych, 
takiż i inszy rotni duchowie, a osobliwie sakram entarze Augsburską kon­
fesją  łatają , zasłaniają i w rzeczy bronią” . „Ta Confessio Augustana  — 
pisał dalej Krakowczyk — w wiele artykulech korrum powana, odmienio­
na i haniebnie sfałszowana” . I dodawał: „Mogą się sakram entarze bucić 
i chełpić mówiąc, że Konfesja Augustana niwczym nie jest przeciw nam 
i naszej nauce”.

Aby więc ugruntowywać prawdziwe rozumienie K onfesji augsburskiej, 
sięgnął do Schmalkadzkich artykułów. O przekład ich dawno go proszo­
no, „alem się — powiada — wymawiał, bom z dawna już chorował, a nie- 
dostatekem  swej polszczyzny do siebie znał i znam, a takem  na kogo 
inszego czekał, co by to lepiej niż ja uczynić umiał i tem u lepiej spro­
stał. Na ostatek tedy, gdym tak wiele był żądań, tedy abym sumnienia 
swego nie obciążył, wziąłem je w imiono Boże przed się ku rozszyrzeniu 
słowa Bożego i chwały Chrystusa, Syna jego, Pana naszego, tudzież ku  
zbudowaniu a umocnieniu Królestwa jego i też mojej miłej patriej ku 
dobremu, a smutnym  sercam ku pocieszeniu a szatańskiego Królestwa 
ku zburzeniu”.

Dostała się ta  wyjątkowo bogata w osobiste wynurzenia dedykacja 
podstarościemu z Inowrocławia, Wojciechowi Wimeckiemu, bo przeszedł 
do luteranizm u i „trzym ał z tym i kościoły i z naszym też toruńskim , 
które przy tej K onfesjej mocnie stoją”.

Jakżeż sobie Krakowczyk dał radę z pracą samą? Trzeba powiedzieć, 
że bardzo dobrze. Nie uronił nic z bitewnego, ostrego, namiętnego tonu 
L utra  — owszem, miejscami go nawet nieznacznie jeszcze wzmocnił. 
W ystarczy parę przykładów, by  ocenić wcale wprawną rękę tłumacza. 
Tekst L u tra  przytaczać tu  będziemy z edycji: Schmalkaldische A rtikel. 
Textausgabe m it Einführung und Auslegung von H. Lilje. Im Furche- 
-Verlag zu Berlin (b. r.).
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Z przedmowy Lutra:

Da is t die Uneinigkeit der  Fürsten  
und Stände, Wucher und Geiz sind w ie  
eine S in tflu t eingerissen und eitel Recht  
worden, M utwill ,  Unzucht, Ü berm u t m it  
Kleiden, Fressen, Spielen, Prangen, mit. 
allerlei Untugend und Bosheit, Ungehor­
sam  der Untertanen, Gesinde und A rbe i­
ter, aller H andw erk, auch der Bauern  
Übersetzung [...] haben also überhand  
genommen, dass m an’s m i t  zehn Con­
d u i s  und zw anzig  Reichstagen nicht  
w ieder  w ird  zu recht bringen,  [s. 51]

Wenn w ir  zu vor  hätten  Gottes Gebot 
und Befehl ausgericht im  Geistlichen  
und welt l ichen  Stande, so w ollten  w ir  
Z eit  gnug finden die Speise, K le ider,  
P latten  und K ase l  zu reformiern. Wenn  
w ir  aber solche K am elen  verschlingen  
und dafür M ücken seigen, die Balken  
lassen s tehen und die S p li t ter  richten  
wollen, so m öchten w ir  w ohl auch m it  
d em  Concilie zufrieden sein. [s. 51]

Bo oto przed oczyma w iele  jest róż­
ności i roztyrków, niezgod, zwad m iędzy  
książęty i w ielk im i pany, lichw a, ła ­
kom stwo, drapiestwo jakoby jaki potop 
się wdarły, a już się jakoby prawością  
stały swawola, nieczystość, bujność w  
ubiorzech, w  obżarstwie, w  opilstw ie, 
w  rozm aitych grach i w  rozkoszach 
św iata tego, w  złościach i niecnotach, 
w  nieposłuszeństw ach panów, u ich pod­
danych, czeladzi i robotników w szytkich  
rzem iosł i chłopów, złość w  przesadza­
niu drogością [...] taką moc w zięli, iż 
nikt n ie  będzie m ógł dziesiącią koncy- 
liam i a dwadzieścią sjem ów  tego godnie 
naprawić. [В VII]

G dybyśm y byli naprzód się o to sta­
rali, jakobyśm y przykazania i w olą m i­
łego Boga w ypełn ili, tak w  duchownym , 
jako i w  św ieckim  stanie, m ielibyśm y  
potem czasu dosyć, abyśm y pokarmy, 
odzienia, piesze i ornaty reform owali. 
A le gdy my takie w ielb łądy chcem y po­
łykać, a komory w ysyssać i też chcemy  
stać dać balkam albo tramom, a paź- 
dziorka chcemy sędzić, tedy raczej dajmy 
pokój w szem  konciliam . [В VIII]

Z artykułu  o czyśćcu:

Da hat m an m i t  Seelmessen, V ig i­
lien, d em  Siebenden, d e m  Dreissigsten  
und jährlichem  Begängnis, zu le tz t  m it  
der  G em eindw ochen  und Allerseelentag  
und Seelbad ins Fegfeuer gehandelt , 
dass die Messe schier allein für die To­
ten gebraucht ist,  so Christus doch das 
Sakram ent allein für die Lebendigen  g e ­
st if te t  hat. D ru m  is t das Fegfeuer m it  
allem seinem Gepränge, G ottsd ienst und  
G ew erbe  für ein lauter  Teufelsgespenst  
zu achten,  [s. 57]

Bo człek o czyścu dzierżeć m usiał 
tak, iż żałomsza i V igilia, i tricesim y, 
i obchody, rocznice i zadusznym i i su ­
chym i dniami, zadusznym i kaźniam i n ie­
mal każdego w  czyścu szukać musiano. 
Tak barzo, iż też już rychło tylko za 
umarłe msze m iewano. Toć okazują dob­
rze m niskie anniwersarze a popowskie 
fandacje. Gdyż oto Pan Chrystus swój 
naśw iętszy sakram ent i ostatni testam ent 
tylko dla żyw ych ustaw ić raczył. A prze­
to ma każdy w ierny krześcijanin czy­
ściec sobie nizacz inszego trzymać, choć 
przy nim  czynią w ie le  zabobonów, ukłon  
i w  rzeczy w iele służb Bożych, jedno za 
szczyre diabelskie larw y i w ym ysły  tu­
dzież za jego pokusy. [D]
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Z artykułu  o mszy:

Die bösen Geister haben viel B übe­
rei angericht, dass sie als Menschensee­
len erschienen sind, Messe, Vigilien, 
Wallfahrten und andere Almosen g e ­
heischt m i t  unsäglichen Lügen und  
Schalkheit,  w elchs w ir  alle haben für  
A rtike l des Glaubens halten und dar­
nach leben müssen, und der Papst  
solchs bestä tiget,  w ie  auch die Messe  
und andere alle Greuel. Hie is t  auch 
kein  W eichen oder Nachlassen, [s. 59]

Oto duchowie źli siła łotrowskich  
sztuk naw ym yślali i nabroili, że się oto 
jakoby dusze ludzkie ukazow ały, o msze, 
o w igilie , o pielgrzym stwa, o łaźnie, 
o pieczyw o chleba, o insze jałm użny  
żądali niew ym ow nym  kłam stw em  i chy- 
trością. A  m yśm y mizerni ludzie to 
w szytko za artykuły w iary św iętej krze­
ścijańskiej trzym ali i w edług nicheśm y  
żyw ot w ieść m usieli. A papiż to poć- 
wirdza jako też i mszą i insze w szytki 
brzydliwości. W tym  mu też ani ustępie, 
ani co postępie nam niejszego n ie w iem y, 
ani chcemy. [D III]

W ystarczy tych kilka przykładów, by stwierdzić, że tłum acz dawał 
sobie całkiem dobrze radę z tekstem  Lutra, utrafiał zawsze w jego in ­
tencję, nieraz pewne m yśli oryginału nieco — jakby dla kom entarza — 
poszerzał, amplifikował. Luter mówił o „Uneinigkeit der Fürsten und 
Stände”, tłum acz to oddał przez „wiele [...] różności i roztyrków  [...] 
m iędzy książęty i wielkimi pany” . Trochę dalej doskonale przełożył 
„Mutwill, Unzucht, Übermut m it Kleiden, Fressen, Spielen, Prangen, m it 
allerlei Untugend und Bosheit” jako „swawola, nieczystość, bujność 
w ubiorzech, w obżarstwie, w opilstwie, w rozmaitych grach i rozkoszach 
świata tego [tu lekka amplifikacja], w złościach i niecnotach”. Tłumacząc 
„Ungehorsam der U ntertanen”, wskazał, w charakterze niem al kom enta­
rza, na nieposłuszeństwo poddanych wobec panów. Trudne do spolszczenia 
Lutrowe naganione „der Bauern Übersetzung” oddał znowu, jakby to 
kom entując, przez „chłopów złość w przesadzaniu drogością”. „Gottes 
Gebot und Befehl” to  „przykazania i wola miłego Boga” . Przeróżne 
nazwy mszy: „Seelmessen, Siebende, Dreissigste und jährliche Be­
gängnisse”, a więc nazwy mszy za zmarłych, trw ające przez tydzień, m ie­
siąc i rok po śmierci zmarłego, przełożył dość zgrabnie: „żałomsze, trice- 
sim y i obchody rocznice” . Tydzień po św. Michale, przeznaczony szczegól­
nie na msze za zmarłych, a przez Lutra nazwany „Gemeindewoche”, oraz 
dzień zaduszny (2 listopada), „Allerseelentag”, oddał tłum acz przez „za- 
duszne i suche dni”, a dzień darmowej kąpieli biednych, ustanowiony dla 
przypom nienia im potrzeby zbawienia duszy, nazwany przez L utra  „Seel- 
bad”, przełożył jako „zaduszne kaźnie”. Całe zdanie: „Toć okazują dobrze 
mniskie anniwersarze a popowskie fandacje” , w ogóle u L utra nie istnie­
je, miejscami więc tłum acz tekst przekładany amplifikował i poszerzał.

Często nie wystarczało mu jedno określenie, a więc dodawał dla 
wzmocnienia drugie. Oto przykłady:

10 — P a m ię tn ik  L itera ck i 1965, z. 3
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verdam m en  — posądzić i potępić
ein Concilium halten  — koncilium  ustaw ić [=  postanowić] i trzymać 
ihre Gi f t  w ollen  m i t  m einer  A rbeit  schm ücken  — chcą jad swój pracą moją skłó­

cić i krasić
in allen Buchstaben  — w  każdych literach  i sylabach
die Frucht verh in d er t  w ird  — w szytk i pożytki pokażą [= sk ażą], albo przynajm niej 

im przeszkodzą 
behalten  — odw ieść i ham ować
solche grobe Lügen  — kłam stw a haniebne a nieszkodliw e  
zur  Busse  — ku prawej pokucie i uznaniu  
Brauch des Sakram ent  — używ anie sakram entów  prawych  
v ie l  Pfarren  — bardzo w ie le  far i plebanii
seine ernste Gebote  [o Bogu] — sw oje ostre i św ięte przykazania 
unsere Sünden drücken uns  — nas dosyć nasze grzechy tłoczą i uciskają  
w ir  suchen Dich  [o Bogu] m it  Ernst  — z praw ego cię serca szukam y  
hart an der  M esse halten  — m ocnie a opornie sw ej mszej bronią i nad nią dzierżą 
die Messe möge nachbleiben ■— m sza może być poniechana i porzucona 
es is t  ein Menschendünkel  — toć ludzkie poczwarowanie i w ym ysły  
w o  die Messe fället,  so liegt das P opstum  — jako skoro msza upadnie, tedy w szytko  

papiestw o w  gów nie leży  
solch Wallfahrten  — takie pielgrzym stw a i pątnictw a albo na odpusty biegania  
Regim ent  — regim ent i rządzenie 
G ew alt  [papieża] — moc i gw ałt 
ein Tyrann  — tyran a okrutnik
der  Pabst seinen K o p f  über alle erhub  — papiż z sw ą głow ą w yjechał i nad w szy­

tki się podniósł
Die Seelen w u rden  so wohlfeil,  dass er eine um  ein Schwertgroschen  [w Saksonii 

6 fenigów ] losgab  — były  dusze tak tanie, iż jedną dał za szostak, drugą za du­
dek, trzecią za szeląg.

Z wyrazami: Sache, Stück, Handlung, handeln, m iał tłumacz niejakie 
trudności. Poprzestaw ał najczęściej na spolszczeniu ich brzm ienia — 
i tu  dowód, że nie jakim ś łacińskim, lecz niemieckim tekstem  się posłu­
giwał:
da m it  v ie l Sachen geholfen w ürden  — aby się w ie le  zach naprawiło  
solche nötige Kirchensachen  — takow e potrzebne kościelne zachy 
solche Hauptstück  — to głów ne zachy
ob’s zu r  Handlung käm e  — jeśliby nam przyszło ku handlu  
grosse S tücke bessern  — w iele  w ielk ich  zach poprawić

Ale m am y też w innym  miejscu:
ich kom m e zu r  Sache  — przychodząc g rzeczy
ein H auptstück von G ott geboten  — artykuły od Pana Boga rozkazane

W arto podkreślić, że pewne w yrazy Lutra, które wym agają dziś ko­
m entarza, zostały zupełnie dobrze przełożone. Na przykład:
ohn Sünde und Fahr [ =  Gefahr] — krom grzechu i przygody
so hart  [=  fe s t] an der Messen hielten  — tak m ocnie a upornie sw ej mszej bronią 
Messe möge ohn Sünde nachbleiben  [ =  unterb le iben ] — msza może bez grzechu 

być poniechana i porzucona
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ein jährlich  [=  gefärlichl Ding — rzecz jest nieprześpieczna
er w o ll t’ sich ehe auf S tücken  [=  in S tücke] zerreissen lassen  — w olałby się dać 

w  sztuki roztargnąć 
j e t z t  aber tarr  [=  w a g t] kein  Bischof — aleć już dziś żądny biskup nie śmie 
deste  bass  [=  besser] erhalten  — tym  lepiej m ogła być zachowana 
m it  seinem Geist und Z ukunft  [=  W iederkunft] — swym  duchem jako i sw ym  

przyściem  na sąd

Szczęśliwy przekład bywa tam, gdzie tłumacz sięga do zwrotów z co­
dziennej, potocznej mowy:

und ich setze, dass — a już niech tak będzie, iż 
nun tu t  — nu, już gadaj, m iły człow iecze krześcijański 
da  — oto przed naszym i oczami 
bisher  — do tej godziny.

Wyjątkowo trafia ją  się dawniejsze wyrazy (np. jen, dzieją): 

der heisst Jesus Christus  — a tem uć dzieją Jezus Chrystus
der  sich über und w id e r  Chris tum gesetz t und erhöhet  — jen się oto nad Chry­

stusa i przeciwko jem u usadził i podniósł

Zwraca uwagę silne uwydatnianie nosowych głosek: en (ę), em (ę), 
am (ą), an (ą): bęndzie, nendzni, więnc, mandrych, żandali, swiencone, 
stand, wąntpliwości itp.

*

Cóż więcej można o Janie Krakowczyku powiedzieć? Raz, przed 
przedmową Lutra do trak tatu , nazwał się: „Jan Bucz Krakowczyk” , ale 
na karcie tytułowej i pod listem dedykacyjnym  umieścił podpis: „Jan 
Krakowczyk” , zostajem y więc przy tym nazwisku. Dawniejsi badacze 
przechowali wiadomość, że był on kaznodzieją polskim w Toruniu na 
Nowym Mieście (a więc w kościele Sw. Jakuba) od r. 1559 i że w 1566 
zrezygnował ze swego urzędu 5. Trudno dochodzić przyczyn, dla których 
się to stało. Zadowolić nas musi wydobycie Jana Krakowczyka z zapo­
m nienia, na które go skazało zagubienie się dokonanego przezeń przekła­
du jednego z ciekawszych pism Lutra.

5 Zob. np. J. H. Z e r n e с к e, Summarischer E ntw urf des geehrten und gelehr­
ten Thoms.  1712.


